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Kolenda !Jarcerska. 

Qdy się Boże Dziecię 
W szopie narodzi/o, 
Pobieglo mu siużyć 
Wszyściutko co żyło: 

Pasterze co rycb/ej 
Nadoili mleka 
Króle szczere zloto 
Przywieźli z daleka, 

Ptaszki na skrżydelkacb 
. 

Pr iosenki, 
1 

boi v ę asu 
Dal zct/.flc ma 'ki, 

0 J:J,aw z zdki z nieba 
M- '"" .. spadaly, 

Zasie aniolkowie, 
1/u icb tam byto, 
Fruwaty nad żlobkiem, 
Przygrywając milo! 

Lecz cboć onycb gości 
Bylo tam niemało, 
Przecie o świtaniu 
Wszystko się pospalo. 

Widząc to, Dzieciątko 
W glośny p/acz uderzy, 
Wtem się ode proga 
Qlos odezwie świeży: 

- Nie p/acz mily Jezu, 
Bo w kaździutkiej dobie 
My, polscy barcerze 
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la Dzieciątka 
i bialy, 

'Czuwamy przy Tobie! 
E. O. 
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szystkim czytelniczkom 
• 

• 
l czytelnikom "Ogniska" 
• • zyczenia 

., 
esołych Swiąt 

zasyła 

• 

Tak powtarzamy wszyscy. 
"Gwiazdka idzie ! Będzie choinka, 

prezenty, wigilja ... 
Ileż tu piękna i radości, prawda? 
Ale czy tak jest dla wszystkich? 
Są tacy, którzy nie mają rodziny i 

nic bcdą mieli gdzie spędzić wigilji . 
Są tacy, którzy nie będą mieć ani 

choinki, ani prezentów. 
Pomyślcie o nich i zróbcie ,coś dla 

nich. 
Wszak Boże Narodzenie jest świę­

tem Miłości, której symbolem jest ła­
manie się chlebem-opłatkiem z bliźni­
mi. A wszak wy jesteście harcerzami 
to znaczy rycerzami, których celem 
jest, aby na świecie było jak najmniej 

• 
smutku i zła . 

• • 

• 

,. . 
• Redakc ja. 

Wybierzcie więc ze swoich rzeczy 
coś, oo moglibyście dać na Gwiazdkę 
biedniejszym od siebie: może zabawki, 
może ·Osz-czędności? 
Niechże każda drużyna zajmie się 

jaką ochronką, czy domem sierot, a 
ileż dobrego zrobi przez to! 

A co powiecie gdybyśmy tak wzicJ i 
jaką ochronkę pod swoją opiekę wszy­
scy, jak jesteśmy, całe harcerstwo? 
Byłaby to ochronka "Ogniska", prze~ 
które moglibyście ofia rowywać swoJe 
dary. 

Czy godzicie się na to? 
Jeśli tak - to przysyłajcie wasze 

prezenty do "Ogniska" dla biednych 
dzieci na Gwiazdkę ! 
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Zupełnie n i c wiadomo co robić. 
Ojciec wybiera się na miasto, ale 

mówi, że idzie za interesami i ani słu­
chać nie chce, by wziąć ze sobą dzie­
ci, a mama zajęta bardzo. 

Nie można roz;kładać zabawek, bo 
.,:mieszkanie się sprząta", nie można 
zaglądać do kuchni, bo tam "rwetes 
z gotowaniem", nie można iść na dół 
. do znajomych, bo "każdy ma dzisiaj 
11rwanie .głowy" ... 

Zupełnie nie wiadomo co robić\ 
Próbował Stefek ·sygnaliz.ować chu­

steczką przez olwo do Kazrka, k tóry 
mieszka naprzeciwko, ale szyby taki 
:gruby zamróz pokrył, że pewno Kazik 
c~usteczki nie dojrzał, bo nie odpowia­
da. 

- Wła.ściwie nie wiadomo, po co są 
szyby w zimie, kiedy nic przez nie nie 
-widać? - myśli z urazą Stefek, a że 
nie ma nic lepszego do roboty, więc 
])robuje odczytać dziwaczne, srebrne 
litery mrozu, któremi zima pisze swe 
rozkazy tajemne. 

Lecz, że są one pisane widocznie 'nic 
<lla chłopców, przeto Stefek, tktóry 
choć jest dopiero biszkoptem, to prze­
cie umie niemal każde p~smo ·Odcyfro­
wać, jak stary ćwik, nic a nic z nich . , . . 
\.vyroz.um1ec me moze. 
· Śmieszy go więc, że · mała Cechna, 

l A"'-.. l<tóra nawet nie rozumie, co to znaczy 
' ' .,,harcerz" i "list cyfrowaJn:y", przyto­

czyła się na króciutkich nożynach do 
okna i pakuje wś<;;ibski nosek pomiędzy 
srebrne ery-floresy. 

- Daj pokój, mała - mówi jej do­
brotliwie Stefek - nic tu nie wy.czy­
tasz. 

Ale Cechnic nie o czytanie widać 
chodzi, bo · buzię do samej szyby przy­
ciska i nuże na srebrne zimne pismo 
pani Zimy ciepłym .tchem chuchać! 
,/Pa rz tef, tajemnicze pismo znika· 
z jen się po nim szkło lśniące 
2 stą.te kie ~adkie i puste, jakby nig-
~ JJic n ~1' napisane nie było. 

- h! c ju wiem! - domyśla się 
j Stefek, który przecież 

archiwum 
• 

biszkoptem - te znaki 
to zapewne zakaz sro-

• 

' 

• 

giej zimy, b-y nie wyglądać na świat 
przez okno! - i patrzy z podziwem 

• 
na Cechnę, że to ona właśnie, ta mała, 
tak prosto i łatwo zakaz usunęła. 
Zauważyła to widać i mama, bo po­

deszła do okna, a wyjrzawszy przez 
gładką szybę na podwórko, uśmiechnę­
la się i rzekła do dzieci: 

- Widzę, że śnieg nie pada, możecie 
pójść na spacer, na miasto . 

Po raJZ pierwszy mama puszczała na 
ulicę Cechnę z samym tylko Stefkiem, 
ale to była Wigilja, a w Wigilję robi 
się zwykle to, czego się nie robi w in­
ne dnie roku. 

Miasto wyglądało bardzo uroczy-
# • 

scte. 
Zaraz w bramie spotkała ·dzieci 

świeżutko wybi·elona ulica i poprowa­
dziła je ood rzęsiście oświetlone wy­
stawy, w ·których cudem wyrastary 
wspaniale .choinki, obwieszone mnó­
stwem cacek i słodkich przysmaków. 

Do .tych choinek zbiegło się · mnó­
stwo zabawek. Były tam i konie z 
prawdziwerui grzywami, i łuki, i żof .. 
nierze, i lalki, i piłki; -a wszystko to tro­
czyło się u stóp choinek gotowe za 
każde m otworzeniem drz\\ i do sklepu, 
wskakiwać komuś do kieszeń lub ko-

# 

szow. 
Nic dziwnego, wszak była to wigilja. 
Stefek i Cechna szli sobie od wysta­

wy do wystawy i zgadywali, które też 
to. z tych ślicznych zabawek wskoczą 
do kieszeni ich tatusiowi, który poszed: 
po S·Pra wunki. 

Ani nie spostrzegli oboje, gdy znałe­
źli sic .przed br~mą miejskiego ogrodu, 
który zawsze będąc dobrze usposo­
biony dla dzieci, ofiarowywał im właś­
nie przedni · śnieg na śnieżki i bałwana. 

- Wejdźmy, skoro nas prosi - po­
wiedział Stefek. I weszli. 

Fostanowiwszy zbudować bałwana, 
poczęli lepić ogromną śnieżną kulę. 
Gdy .nadali jej pożądaną wielkość, wy­
brał] odpowiednie miejsce na traw niku 
i tam ją z trudem jęli przytaczać. Nagi~ 
S tefek krzyknął zdumiony i przerwaf' 
pracę. 

Było się czemu dziwić. oto na biak.i 

• 
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pÓścieli śniegu widniały ślady, ba żeby 
to ślady! cała :procesja śladów i to ja­
kich jeszcze! 
Pomyślcie co za traf dla gorliwego 

biszkopta. 
Nje zważając na dąsy Cechny, Ste­

fek jął gorliwie tr·opić. A były tam od­
ciski stópek ptas ich, zwierzęcydi, ba! 

' owadzich chyba nawet! Biegły poje-
dyńczo ze wszystkich ścieżek i zakąt­
ków ogrodu, na główny.t;n trawniku lą­
czyly się tłumnie i juz na przełaj przez 
śniegi widniały het precz, całą proce·· 

• • 

S Ją. 

A wszystkie one były tak lekkie, jak­
by w niezmiernie radosnym roztańczo­
nym pośpiechu rzucone. . 

Radby Stefek wszystkie z nich zba­
dać kolejno, ale plączą mu slę, mylą: tu 
ślad wrony, przecięty drobniutkiero . 

• 
podskakiwaniem wTóbelków, ówdzie 
susy zajęcy, przypylone przypadko­
wym skokiem wiewiórczym, to znów 
kształt w śniegu zgoła mu nieznany. 

Ale ·najwię·cej ciekawi chłopca po co 
zebrała się .ta włochata i pierzasta gro- • 
mada i dokąd . tłumem całym poszła? 
Dalejże więc śladem owych śladó\V 

pędzić! Ledwie, że mu maleńka Cech­
na swojerui krótkierui nożynami kroku 
dotrzymać może. 

Idą ślady naprzełaj przez ogród, 
idvie Stefek za nim·i, a za Stefkiem 
Ce·chna! 

Idą, ' idą, idą. Ani się opatrzyli jak · 
wyszli za miasto, za rogatki. Tu ślady 
stały się jeszcze tłumniejsze. 

- Oho! ciepłe jeszcze! - wykrzyk­
nął Stef, który doskonale znał się na 
tropieniu. -- Wyciągaj nogi Cech na -:­
zachęcał siostrzyczkę - a niezadługo 
dogoniimy tę dziwną procesję. 
Jakoż w kilka chwil dobiegł ich uszu 

zmieszany gwar licznych głosów. Po­
mruki, bec.zenia, pisk, świergoty, trze­
pota~nie, wszystko to mełło się z za­
wrotną szybkością w. mrocz.niejącej 
dali śnieżnej, a z każdą chwilą stawało 
się b1iższe i bliższe. Wreszcie oczom 
do.ganiających, Stef.ka i Cechny, ukazał . 

~~.7 wrny widok: oto szły tłumem 
W;y tym równo i karnie stada 

ch zajączków, lekkonogich 
....-u.rsuków jeszcze niewyspa­

U&cb, k l zastych jeży, za niemi ska·· 

archiwum . 
• 

. 
katy zabawnie, , śnieg trzepiąc ogonami) 
wesołe wiewiórki, a przed niemi pod­
fruwały rozćwierka~ne wróble, sikorki, 
trz:na.ctle i inne jeszcze ptactwo. 
Każdy zaś z onych pątników coś 

dzwigał : więc zające niosły zielone 
głó\ĄI'ki z pod śniegu wygrzebanej ka·­
pusty, sarny _:_ paclmące nilode pędy) 

• 

borsuki-sadło przez się przyrządzone, 
jeżc-czerwone jabłka na kolce nabite, 
wiewiórki - orzech~, a ptactwo - ~ 
piosenki. . 

Ujrzawszy dzieci pozdrowili je chó­
rem i nie przerywając pochodu, miej­
sce im wśród siebie uczynili. 

Wtem zmierzchło się na dobre. 
- Do domu trzeba wracać - przy- . ' 

pomniał sobie Stefek. 
- Drogi nic widać ... - 'Zaszemrano 

w tłumie. 
Już ten i ów jął przystawać, gdy na­

gle zajaśniało nad polem i ozwał się. 
głos słodki: 

' . 
- Jam jest gwiazda Betleems.ka,. 

idźcie za mną! 
Wznieśli więc ku niej oczy i poszli. 
Teraz wiedział już Stefek, że cały 

ten tłum idzie witać Dzieciątko nowo-· 
narodzone, bo przecież to była wigilja. 
I smutno się zrobiło Stefkowi, że 
wszystkie stworzenia dary Dzieciątku 
Bożemu niosą, jeno on, harcerz, z pu­
stemi rękoma idzó.e. 

A gdy już do stajenki przyszli, gdy 
dary u żłobka złożono i wespół z Anio­
łami kolendy co najpiękniejsze jęt(} 
Dzieciąteczku na uciechę śpiewać, po­
kłonił się' Stefek Najświętszej Panience 
i rzecze smutnie: 

- Panienko Najświętsza darujże mi,. 
żem bez darów Dzieciątko Boże witać: 
przyŚzedt. 

A Panienka uśmiechnęł'a się do Stef.­
ka: · 

- Miły mój harce rzyku, najmilszem 
darem Boskiemu Dziecięciu jest serce· 
twoje. Niechaj więc ono zawsze czy·-· 
ste, dobre, wierne, mocne i milującc. 
będzie. 

• 

------------ --
Tak to Stefek biszkopt, który umiał 

jak stary ćwik tropić, w wigilijny wie­
czór zawędrował za śladami do same! 
stajenki. 

• 

• 
l 

• 

• 



• 

.. 

l 

l 

5 OGNISKO .M 20 • 
• 

• 

• 

• 

eoś 2Dam powiem! 
• 

Stary wilk. li ej, wilczęta! Próbowali­
ście ćwiczyć sie w wytrwałości, ja-· 
kcście to postanowili? 

1-sze wilcze. Gpniłem Z\vierzynę i sta­
rałem się wy.dobyć cafą szybkość, 
na jaką mnie było stać. Biegłem jak 
pi.orun! 

Stary wilk. No i dogoniłeś'? 
1-sze wilczę. lim ... tego... nie... Nie 

chciało mi się wyciągać nogi przez 
cały dzicft. Przez kwadrans leciaJem 
jak piorun, p.otem, jak jeleń, potem 
jak wilk, potem jak człowiek ... a po­
tem wróciłem się i zwierzyna ucie­
kła sobie . 

Stary wilk. Nie wytrwałeś zatem. A 
ty? 
2-gie wilczę. Ja obserwowałem tygry­

sa, idącego na łowY, chcąc wzboga­
cić się jego doświadczeniem. Obser­
wowałem go tak pilnie, iż żaden ruch 
jego nie uszedł mej uwagi! 

Stary wilk. Sporo musiateś się nau­
czyć, pewnie obserwowałeś go przez 
kilka dni? .. · 

flm ... tego ... niezupetnie .. 
ostanawiałem, ale już na 

udzito mi się ... 
wytrwałeś. więc! A ty? 
goniłem zająca. Ukrył 

ja1J1ie, - ja postanowi­
za się pomysło·wym i za­

........... śleć, jakim fortelem w.Y­
'"""iJIIO..<:;z..ye go z nory. 

Stary wilk. Musiałeś wymyśleć Ś\.vie­
tny fortel? 

3-cie wilczę. Nie ... niezupelnie ... Znu­
dziło mi się myśleć ciągle o jednem, 
zacząłem ·myśleć o innych rzeczach .. 
noc wreszcie przyszla i poszedłem 
do swego legowiska ... 

Stary w'ilk. Więc i ty nie wytrwałeś! 
A ty? 
4-te wilczę. Ja · postanowiłem sobie 
wyrabiać s w o ją samodzielność: za­
cząlem więc sam, własneroi sitami 
kopać sobie norę ... 

Stary wilk. Brawo! Zaprowadź-że nas 
do niej! 

4-te wilczę. Kiedy... hm ... tego... nie 
chciało mi się długo grzebać i rzuci­
łem w połowie pracy ... 

• Stary wilk. Więc i ty? No, a ty naj-
młodszy? 

• 
5-te wilczę. Ja uczyłem się skoków. 
Wszystkie wilczęta. Iia, ha, ha! Jest 

o czem wspominać ! 
Stary wilk. Czekajcie, niech powie jak 

to byto. 
5-te wilczę. Wiem, że to nic nadzwy­

·Czajnego, ale robiłem, co moglem. Co 
dzień przez kilka godzin skakalem 
przez rowy. Go · dzień wyszukiwa­
łem trochę szerszy rów i skakałem. 
I tak przez dwa tygodnie.'Teraz ska­
czę o wiele lepiej, niż przed tem 
ćwiczeniem, a będę się tak ćwiczyć 
jeszcze przez 2-3 miesiące, to mo­
że do czegoś dojdę ... 

• 

ar c 
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• 

• 
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Stary wilk. Dojdziesz, kochane wilczę! 
Dojdziesz, bo umiesz być wytrwa­
.łym, jak stary wilk. A wy przeko­
naliście się, że nic nie znaczy szyb­
kość, pomysłowość, samodzielność, 
obserwacja - jeżeli nie są polącz<>­
ne z \\rytrwalością. Wytrwałość-t~.> 

c 

" " 

rawa 

l 

pierwsza zaleta dzielnego wilka. Je·­
żeli chcecie być ... 

Wszystkie wilczęta. Chcemy, chcemy­
być dzielnymi wilkami! Będziemy 
wytrwali! 

Stary wilk! Cieszy mnie wasze posta­
nowienie ! A o innych zaletach wilka 
pomówimy następnym razem. 

_) 

• 

• 
• 

• o 1e 

\ 

(Ciąg dalszy}. 

Myśl rzuconą przez Cślbota podjął 
przy końcu XVI w. młody Frobischer 
i udał się na poszukiwanie przejścia 
północno-zachodniego, które to przej­
ście zdawało mu się łatwem, a okazało 
się nietylko trudnem, ale wprost niewy­
konalnem. 

Owocniejszeroi okazały się podróże 
przedsiębrane przez Dawisa, który od­
krył cieśninę nazwaną jego imieniem 
i powołał do życia wielkie dochody, 
przzynoszące połowy wielorybów. 

Najciekawsze jednak· i najobfitsze w 
zdobycze geograficzne były cztery po­
dróże znakomitego podróżnika Hudso­
na, które odbył na początku XVI wie­
ku. Podczas tych podróży odkrył mię­
dzy inneroi wspaniałą rzekę, nazwaną 
potem jego imieniem, rzekę nad którą 
obecnie pyszni się stolica Stanów Zje­
dnoczonych. Ostatnia zaś podr_óż, w 
"której odkrył zatokę Hudsońską skoń-
czyła się dlań smutnie: oto zbuntowana 

• 

załoga związała go i wraz z synem 
i śmiu chorymi majtkami wrzuciła do 
sza py na pewną śmierć. 

T agiczny koniec wielkiego· podróż­
nika nie przerażał jego następców, ale 

. n9Pe podróże nie wiele przynosiły no­
~ego. .. . ... -. ' 

• • 

Dopiero na początku XIX wieku, 
dzięki niezmordowanej agitacji Johna 
Barrowa, zwanego ojcem nowożytnych 
badań podbiegunowych, posypały się 
niezwykle owocne wyprawy. 
Człowiekiem, który wówczas naj­

większą zwracał na siebie uwagę, był 
Franklin, którego pierwsze podróże, od­
byte w okropnych warunkach, bynajm-

• 

niej nie odstraszyły od celu, lecz prze­
ciwnie, wzmogły jego zapał. To też gdy ~\\ 
rząd angielski powierzył mu dwa do­
skonale zbudowane i zaopatrzone okrę-· 
ty, sześćdziesięcioletni już· wówczas sta­
rzec nie waha się ani chwili i staje na 

· czele 129 wytrawnych marynarzy, po­
stanawiając według instrukcji urzędo­
wych przepłynąć z zatoki Baffina d<> 
zatoki Beringa i dokonać pomiarów ma­
gnetycznych. 

Wyprawa zabrała wprawdzie zapa­
sów na pięć lat, ale gdy po trzech la­
tach Franklin nie dał żadnej o sobie­
wieści. zaniepokojono się o los jego i 
towarzyszy. 

I oto staje się rzecz w dziejach nie­
spotykana: przez lat trzydzieści z gó­
rą trwa nieustraszona walka z głębią 
morską, z lodami i mrozem. zrazu <> 
uratowanie życia Franklina i jego to-

• 
• 
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warzyszy, a potem już tylko o odnale­
zienie ich pośmiertnych szczątków! 

Przez lat trzydzieści z górą udaje się 
czterdzieści wypraw, w których biorą 
udział najdzielniejsi, najwytrawniejsi 
marynarze! 
Rząd współzawodniczy z narodem w 

hojnem rzucaniu nagród choćby za sa­
me wieści, sam ślad zaginionych! 

I oto dopiero po trzydziestu czterech 
latach, ostatnia wyprawa, wysłana przez 
amerykańskiego kupca, odnajduje do­
kładne ślady rozbitków i grzebie szczą­
tki szkieletów licznie rozsiane w okrop­
nej mroźnej pustyni. 

Jak się ze śladów okazało i wywnio­
skować było można, wyprawa Frankli­
na po przezimowaniu w -kącie północ­
no-żachodnim r;>ewonu, próbowała do­
stać się do ziemi księcia W allijskiego. 
Niestety okręty przymarzły po raz 
wtóry i po raz wtóry trzeba było zimo­
wać. W tych strasznych warunkach 
Franklin i kilkunastu towarzyszów za­
kończyło życie. Po trzecim przezimo­
waniu r eszta schorzałych podróżników 
uczuła się zmuszona opuścić okręty by 
szukać jakiegoś ratunku. Napróżne je­
dnak usiłowali dotrzeć do brzegów 
Ameryki! Jeden po drugim padają z 

zimna, a także z głodu, gdyż znaczna 
część konserw uległa zgniciu. Spotyka­
ao wprawdzie po drodze Eskimosów, 
ale ci nietylko nie udzielali żadnej po­
mocy, lecz dobijali nieszczęśliwyc:;h, aby 
ich ograbić. Nieliczna garstka dowlokła 
się do ujścia rzeki Miedzianej, by tam 
w strasznych męczarniach zakończyć 
życie. Jak złowrogo mówiły odkryte 
ślady, rozbitków tych nie oszczędziła 
rzecz najokrutniejsza w świecie : ludo-
żerstwo. · 
. Tak, wyprawy ratunkowe nie przy­
niosły w porę ratunku, ale dla nauki 
ogromne oddały usługi. One to bowiem 
ostatecznie wyjaśniły sprawę drogi pół­
nocno-zachodniej. Wprawdzie stwier­
dziły jej nieużyteczność pod względem 
handlowym, ale zbadały przynajmniej 
w grubych zarysach zamęt lądu i mo­
rza w archipelagu Ameryki Północnej 
aż do zundu Smitha. 

Dzięki tym wyprawom po~stał boga­
ty zasób doświadczenia podróżniczego 
i technika polat•na uległa wielkiem!l 
wydoskonaleniu, a wszystko to było, 
niezbędne do skuteczności dalszych 
badań podbiegunowych. 

(D. c. n.) 

4 7(!) ~tV'" 

WUJRSZEK 

MÓW l . 
• 

__:.~~~ieli jakoś czytelnicy "Ogni­
W"L... aszek jeszcze żyje r czeka 

en tylko otrzymałem, 
ę dziś z Wami wszyst· 

uszę Was uprzedzić, że 
....... i to już niemłody będę 

._..... o też i jest za .co. Posłu-

Kilka dni tcrpu, wracając z redakcji, 
gdzi~ się dowiedziałem, _że redaktor 
szykuje już "czarną listę" prenumera­
torów, kilka dni temu, powtarzam, 
spotkałem na jednej z głównych ulic 
Warszawy grupę uczni z książkami, 
żywo o czemś rozprawiających. Mię­

dzy uczniami było dwuch chłopców w 
rogatywkach z lilijkami. 

archiwum 
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Już sam fakt nader głośnej rozmo­
wy, popieranej aż nadto dla zadoku­
mentowania swego zdania ostrym 
szturchańcem w kierunku swego kole­
gi, jest karygodnym, ale gdy usłysza--tern o czem i jak mówią - posiwiała 
mi reszt<: 1ie Sliwych jeszcze włosów. 

- Ant(}k, krzyczat jeden z harcerzy, 
widziałeś jak ten szczeniak- tu wska­
zał na swego kolegę - podlizywał się 
Szczurowi (było to zapcw:ne przez wi­
sko profesora). 

. ' 
- Toż to znany podlixa, odparł za-

czepiony. 
- A wy, oo gałgany, próżniaki my­

ślicie, że jak głupie prosię bodo wa:.; 
się słuchał, przerwał "podliza". 
. I w tym guście popłynęła "koleżeń­

ska" rozmowa, a były w niej użyte 
s~owa, które nie tylk{) drukować w 
,.Ognisku" nie można, ale które wogó­
le nic nadają się do powtórzenia. 

Smutno mi się zrobiło, zbliżyłem s io 
przeto do krzykliwej · gromadki, która 

• 

• 
' 

• 

na moją uwagę, obrzuciła mnie ste­
kiem słów, któremi przed chwilą sie­
bie na wzajem obrzucała. W śród tych 
chłopców byli "harcerze"! 

Niech się z \'ĄT as każdy uderzy w 
• • o o o o 

pterst 1 przYPODlnl, czy s1ę czasam1 po-
dobnie do tych, których spotkałem, 
nie zachowywał. 

• 

Wiekowi R. w m. Pytasz co masz 
ofiarować Mamusi na gwiazdkę . Od­
powiedzieć mi jest h. trudno, gdyż nic 
wiem ile masz lat i w jakich znajdu­
jesz się warunkach. W każdym razie 
ogólnikiem Ci odpowiadając, radzo Ci . 
by. to, co zamierzasz ofiarować, byto 
chociaż w części Twoją pracą, a wioc 
jeśli zamierzasz coś kupić, to kup za 
swoje własne zapracowane pieniądze, 
najlepiej jednak byłoby, byś ofiarowat 
jakąś praco swych rąk - może być to 
przecież rzecz drobna, hylc tylko wla­
sną zdobyta pracą. 

• Wu.iaszek . 

• 
• 

" r niaf. .. mar. ~,W o 
.. - 1.) (.<_ 7 \ 

Byt sobie taki mędrzec chif1ski, któ . t- 1 "\desarski lub cesarz rnoże sio tak za-
ry sio nazywał Kon-fun-tse, a którego chowywać jak największy cham. 
my dla krótkości nazywamy jeszcze To zależy tylko od wyboru : każdy 
dłużej Konfuncjuszem. Gzłowiek może się zachowywać szla-

Ten mędrzec między innemi mądre- chetnie i rycersko lub ordynarnic i po 
t i radami, ;powiedział taką: chamsku. To zależy od gustu. 

- Jedząc obiad w swojej skromnej Można np. powiedzieć: "co wtry-
~c...._cb ę, zachowuj się tak, jakbyś jadł niasz? przystaw kawałek" albo "co 

Qbia .. a stołem cesarza. jesz? czy nie mógłbyś mi dać spróbo-
B r zo mądra myśl, musicie. to przy- wać?" Można powiedzieć: "dymt;łj do 

~a . złowiek może się zachowywać starego, bo się ciska!" albo: "idź pręd-
n-v.:~łcj izdebce tak, jakby byl cesa- ko do ojca, bo się gniewa". Można po-

i odwrotnie ·człowiek dworzanin wiedzieć "wykopyrtnąłem się, bo mi 
• 

f3rchiwu.m 
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się pedały pokręciły" albo "przewróci­
łem się, bo mi się nogi zaplątały". 
Można powiedzieć po rycersku i po 

żołdacku. 
Niektórzy myślą, że wyglądają na 

• 

zuchów; ~dy używahl ordynarnego 
języka, a no - takim niema co tłoma · 
czyć. Skoro mogą bez wielkiego wy­
siłku zachowywać się jak rycerze, 
królowie i bohaterzy, a zachowują się 
jak pastuchy lub żołdacy, to widać 
wiocej im się to podoba ... 
Zapominają widać o tem, że rycerze 

wszystkich w ieków zachowywalr się 
wytwornic i szlachetnie, mimo iż byli 
dzielniejsi niż ciury obozowe, którzy 
klcli ordynarnie, a pierwsi uciekali na 
w'idok wroga. 

Pewien rycerz posunął swoją grze-· 
czność do tego stopnia, że kiedy w po­
j,~dynku przybił go przcciwnłk szpad:.\ 
do muru, rzekł mdlejącym głosem: 

J • 

-·----- - - ----~---

- Panie hrabio, nietylko mnie pan 
przebiłeś, ale c hcesz mnie zatruć far-• 
bą ze ściany, cofając S\voją szpad<;. 

Tacy byli rycerze. 
Harcerz - jest to rycerz współczc-, 

sny, a raczej, harcerz ;-- powinien by(: 
rycerzem, powinien o to się starać. 

I oto właśnie w harcerstwie roz­
mnożyły się owe "wtryniania", "dy­
mania", "wykopyrtnicnia", "sztuby", 

• t " l '" " . t l "sz a my , "wy o , "morowce 1 • <.. 
A coby to było, gdybyśmy tak ot, od 
dzisiejszego <inia zaczGli zachowywa._; 
sic z najwyższą, wyszukaną, ryccrsk~ t 
grzecznością? Odybyśmy. mówili czy·-
stym, picknym językiem ojczystym, 
unikając ordynarności i żargonu'? 

Czy toby było tak bardzo źle? 
Prosimy wszystkich harcerz)· o na­

pisanic do nas w tej spra wic. Zahaczy­
my czy dużo jest Z\\\ołcnników praw­
dziwego rycerstwa. 

l)) 

"'\\\ 
~ 

vrabskie awantury.~·) 

h ma w pieczy ćałą zie­
ay-Tłapa-Bej - porzą­

z muje, tak ojcowie mia­
o porządek w owym 

mieście. Niestety! czyż tak się .dzieje ·! 
Czyż raczej . gnuśność nie jest matką na­
szych effendich, a brud i nieporżądek 
ich synami? Tylko szakale i wnuki ali-

(- . *) .~o.. qo c ili zamknięcia numeru napłynęło do redakcj i jedno tylko dokończenie .. Arabskich 
v'a-nturylli napłynie więcej, w następnym numerze poda my najlepsze z nich. 

archiwum 
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gatorów mogą zastawiać takie pułapki 
na wiernych, idących spokojnie i z zau­
faniem po ulicy rodzimego grodu. Tyłku 
tępe b~twoły i głupowate muły mogą 
pozwolić, aby na środku ulicy leżały 
kamienie .jak w bezludnej pustyni! 

Ale kto ma uszy ku słuchaniu, a gło­
wę niepodobną ciasnej, zakutej skrzy­
ni, ten do serca przyjmie piękne i ro­
zumne myśli, które wygłaszam. Albo­
wiem mądra krytyka jest jedyną rzeczą, 
która porządek na świecie czyni. I jako 
Allah ... 

Tu Fay-Tłapa-Bej zatrzymał się na 
chwilę, albowiem zal;>rakło mu tchu w 
szlachetnej jego piersi i zatchnął się 
gęstym potokiem swej wymowy ciągną­
cej się jak rahat-Tukum. 
Zatrzymał się i spojrzał zdziwiony na 

Zuch-Paszę, który schylony majstrował 
coś koło wystającego kamienia, aż wre­
szcie odsapnął, wyprostował się i rzekł: 

- W porządku! 
Kamień był na swojem miejscu, pięk­

nie wyrównany z inneroi kamieniami. 
. Fay-Tłapa-Bej stał jeszcze z otwo­
rzoneroi ustami, gdy z domu gdzie mie­
szkał effendi wyszło dwuch ludzi z ki­
jem w rękach. Jeden z nich trzymał du­
ży, błyszczący w słońcu piastr. . 

Bałagan - jest . wtedy, kiedy wszy­
scy jednocześnie mówią, krytykują i ra­
dzą, a nikt nic nie robi. 
Bałagan - jest wtedy kiedy nikt nie 

wie, co do niego należy, a co do sąsiada 
i wszystko jest pozostawione na pastwę 
losu. 

Bałagan - jest wtedy, gdy nikt nie 
pilnuje porządku, a każdy robi niepo­
rządek. 

;.".....-...... ....:_: ałagan jest wtedy, gdy ... zresztą nie 

l 

hę wam długo opowiadał, oo z pe-
wnoś · ą znaci~ bałagan, prawda? 

taki właśnie bałagan zapanował 
wc le i , za panowania Sroki, Kukułki 
n~'l! 

a pokłóciła wszystkie ptaki ze 

lWU m 
• 

- Patrz! - szepnął Fay-Tłapa-Bej­
niosą mi piastr od effendiego, jako na­
grodę za piękne przemówienie. Po co 
jednak niosą kije? Czy nie grożą one 
tobie, mój Zuch-Paszo, że zrobiłeś to, 
co należało do rządców miasta? Albo-

• w1em ... 
Tu znowu musiał przerwać Fay-Tła­

pa-Bej swój potok krasomówczy, bo 
dwaj służący rozłożyli go szybko n?­
bruku i z wprawą fachowców wsypali 
mu kilkanaście razów . 

Piastr zasię dali Zuch-Paszy, który 
go jednak nie przyjął, mówiąc: 

- Nietylko effendi jest gospodarzem 
miasta, ale każdy obywatel. Jak więc 
można płacić gospodarzowi za to, że 
zrobi~ porządek w swem gospodar­
stwie? 

Kiedy wracali do domu, Fay-Tłapa­
Bej wykrzywiał brzydko swoje szlache­
tne oblicze i patrzył z pod oka na mil­
czącego Zuch-Paszę. Ten zaś zapytał 
tylko przy rozstaniu: 

- No, cóż? Czy jest coś lepszego od 
słów? · 

- Uhm - mruknął niechętnie F ay-
Tłapa-Bej - jest. . 

l 

sobą i uczyła ich lenistwa oraz złodziej-
. stwa. To też wiele z nich (szczególniej 
młodsze) zamiast niszczyć owady szko­
dzące drzewom, latały ze sroką d<) 
mieszkań ludzkich i żywiły się odpad­
kami. 

Za przykładem Kukułki, (a wiecie, że 
przykład jest zaraźliwy) ptaki zaczęły 
podrzucać sobie wzajem jajka, gospoda 
rze wyrzucały je znowu z gniazda i tak 
dalej. 

Dudek wywoływał ciągle swoje zaro­
zumiałe hasło: 

-Mam czub! 
i opowiadał o swojej arystokratycznej 
rodzinie. 

Odbiło się to ostatecznie na drze-

• 

• 
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wach: owady zaczęły zjadać liście, ko­
rę, wreszcie toczyć same rdzenie drzew . 

- Hej, ohe-ejl ---:- zaszumiał dąb, st~· 
jący wśród polany-źle się dzieje l Hej! 
ohe-ejf robaki nas toczą, a nikt nas nic 
b . H ., rom... eeeJ. 

- Właśnie, właśnie l - zaszeptała 
nerwowo osika - to samo wyślałam, 
to samo, tylko bałam się powiedzieć ... 

- Oj, doloż moja, dolo l - zapłakała 
brzoza - cóż ja pocznę nieszczęsna. 

- Czeka nas śmierć! - ponuro wtrą­
cił grab. 

- Trzeba coś radzić , ra',dzić, radzić! 
- zagadały leszczyny, sosny, stojące 
razem, jak drużyna smukłych, dzielnych 
rycerzy, naradzały się szeptem, chyląc 
ku sobie głowy, aż wreszcie wódz ich 
rzekł krótko: . 

- Trzeba poprosić ptaki, aby wróci-
ły do swych obowiązków! 

- Nie zgodzą się, nie zgodzą - za­
szeptała osika - wszystkie latają jak 
zwarjowane do wsi, n~e chce im się pra-

' cowac ... 
- Oj, doloż moj<l, dolo! - zapłakała 

znowu brzoza. 
Zapanowała grobowa cisza. 
Wtem z głębi lasu doleciał donośny 

miarowy stuk. 
- Co to? - pytały się szeptem wy­

straszone drzewa i nachylając się szep­
tały jedne drugim do ucha: 

- Drwale l Ooo l... 
Ale to nie byli drwale. 
Był to spory czarny ptak, który usa­

dowił się na buku i zaczął maszerować 
prostopadle do góry, jak po drabinie1 • 

podpierając się przytern ogonem. 
Zatrzymał się i ~pojrzał tak poważ­

nie, że zdawało" się prawie, iż ma oku­
lary na grubym i mocnym dziobie. 

- Cóż tu słychać? mruknął. -
Nieporządki co? 

- Ach, kochany panie, naturalnie, że 
nieporządki, qdkąd ptaki... 
ł - Szkodniki, co? - przerwał ciem­
ny ptak. 

- Ach, panie, masę szkodników i 
~óż"'" da sTJ ·e z nimi radę? 

-"/!:b a czy y-mruknął niespodzie­
wa~y g_oś· i za zął stukać dziobem w 
korę._ 

} _ · pr~i:Cltq - zapytał opukiwa-
ny lut .r- czy)>&n jest doktór? 

- ie, Jest m policjant. . 
' 

archiw 

- Po ... policjant? 
-Tak. 
- A ... cóż io t~kiego? 

To coś takiego, co pilnuje ·porząd­
ku i sprawiedliwości. 

- Ach, to coś wspaniałegol - za­
wołał buk - a czy wolno wiedzieć ja­
kie nazwisko pan nosi? 

- Jestem z rodziny Dzięciołów, a na­
zywam się Stuk-Pukalski. 

-:- Bardzo piękne nazwisko! - za­
chwycał się buk. 

A pan Stuk-Fukałski pracował za­
wzięcie, wybierając szkodniki z pod ko­
ry. 

- Serdecznie dziękuję za dobroć! -
szumiał za nim buk, gdy odlatywał, 
skońćzywszy swą pracę. 

- T o nie jest żadna dobroć tylko 
obowiązek - mruknął pan policjant 1 

poleciał do drugiego drzewa, gdzie po­
wtórzyła się ta sama historja. 
Wieść o policjancie Stuk-Pukalskim 

rozniosła się natychmiast po lesie : 
- Stuk-Puk! Stuk-Puk! - powtą­

rzały z radością drzewa echo jego pra­
cy.· 
Dowiedział się wreszcie o tern i rząd 

t. j. Sroka, Kukułka i Dudek. Natych­
miast rzuciły się w stronę stuku i uj­
rzały pana Stuk-Pukalskiego, oczyszcza­
jącego stary, cżcigodny dąb. 

- Co tu robisz, włóczęgol-kraknę­
ła Sroka. 

- Wynoś się l - wołała Kukułka. 
- Rządzić mu się zachciało! - huk-

nął Dudek. 
- Nie rządzić, tylko pracować -

mruknął między jednem a drugiem stuk­
nięciem pan policjant. 

Cała ptasia brać lasu zleciała się, aby 
zobaczyć kłótnię dotychczasowych 
władców lasu z nowoprzybyłym. 
Zobaczył to Dudek, to też nastroszył 

swój czub i huknął : 
- On, ten ciemny prostak, chce się 

mierzyć ze mną, ha, ha! Przecież ja 
mam czubi Mam czubi 
. Pan Stuk-Pukalski spojrzał przez ra­
mię i rzekł: 

- Każdy dudek ma swój czubek, nic 
w tern nadzwyczajnego. Gorzej, że pan 
Dudek strasznie zanie.czyszcza moje 
gniazdo, czego żaden z ptaków nie robi. 
Słusznie też ludzie nazywają go "nie­
pachnącym Dudkiem''. 

• 

• 
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- Ha, ha, ha! - zaśmiały się wszyst­
kie ptaki - a jeszcze eleganta udaje. 

- Dudek znaczy po esperancku dwa­
dzieścia, - mówił dalej pan policjant­
to też Dudek jest głupi jak dwadzieścia 
najgłupszych ptaków, jest to prawdziwy 
głuptak. Cała jego mądrość polega na 
tern, że jak go złapią, to udaje zdechłe­
go, co zresztą nietrudno mu przychodzi, 
bo już i tak cuchnie. 

- Ha, ha, hal - zaśmiały się ptaki. 
- Czekaj, my ci za to pokażemy! -

zawołały Sroka i Kukułka. 
- Kto? wy? - parsknął pan Stuk­

Fukaiski - złodziejka, plotkarka i le­
niwa, zła matka? żaden porządny ptak 

l 

ocz a 
Od nicdawna egzystuje nasz zastęp 

Kukułek we wsi rranciszków (st. Ra­
dziwiHów), bo od lipca, ale jui dziś je­
steśmy zżyci i nawet porywamy się 
na zbiorową służbę obywatelską . Po­
budkę dala odezwa Departamentu 
Łączności , M. S. Wojsk. 

Bez dużych więc gadań (tak najle­
piej l Red.) wybraliśmy się na wyciecz­
kę do Cytadeli na stację gołębi poczto­
vvych. Tam uprzejmJ[ komendant por. 
Sowa szczegółowo wyjaśnił zadanie, 
cel i sposób hodowania gołębi poczto­
\l.rych. Przedewszystkiem dowiedzieli-­
śmy się, że gołębiem pocztowym nie­
·koniecznie są tylko t. zw. "karjery", 
okularniki, jak bym je nazwał, · ale na- . 
ocznie przekonaliśmy się, że niby po­
spolicie wyglądające inne gołębie pocz­

_l"..--......... towe, więcej mają zalet i do prawdzi-
sportu gołębiarskiego najlepiej 

nadają. Szczególnie dla harcerstwa 
kiego ten sport ma wiele powa-

• 
lWU m 

czyż zastęp, który hoduje gorę­
e weźmie na wycieczkę jedneg;) ..... . 

nie będzie się was słuchał i przestawał 
• z wamt. 

- No, no! odważny jest ten pan -
szczebiotały po cichu ptaki - ale czy 
mu się to uda? On sam przecież nic nie 
zrobi... 

Usłyszał to pan Stuk-Pukalski i u­
śmiechnąłby się, gdyby nie był ptakiem: 

- Dobry przykład zawsze zaczyna 
się od jednego - powiedział - trzeba 
mieć odwagę być tym pierwszym. 
--------- - - - -

Jak myślicie , czy pan policjant Stu~­
Pukalski miał rację i czy wskutek jego 
przykładu ustąpił w lesie szanowny 
"bałagan"? -

• 
13. 

• 

. 
z nich i podczas odpowiednich ćwiczeń 
nie wyśle go z depeszą do domu? Go­
łąb ćwiczony napewno wróci do swe­
go gołębnika, gdyż pocztowców ce­
chuje silne przywiązanie do sweg-o go­
łębnika-domu. Dlatego też taki gołąb 
nie da się złapać przez t. zw. gołębia·· 
rza, zawodowego najczęściej złodzieja. 

• Słowa swe potwierdził .komendant 
wzruszającym przykładem, jaki miał 
miejsce niedawno na tej stacji. Podczas 
ćwiczeń w Mit1sku-M<ł'lowieokim jeden 
z gołębi zosta.ł pochwycony przez go­
łębiarza, który dla zatarcia śladów po­
wyrywał łątki i tern okaleczył golę­
bia. Pomimo to gołąb ten przelatując 
z drzewa na drzewo, częściowo na pie­
chotę, wrócił jednak do gołębnika. ... 

Jeszcze wiele więcej ciekawych rż't-
czy dowieqzieliśmy się i radzimy dru­
hom wybrać się także na stację do Cy­
tadeli. 

My zaś wiedząc już jak trzeba budo­
wać gołębnik, robimy przygotowania. 

Z. D. 
• 
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Co słychać ~w Z.H.P.? 
Wszyscy Instruktorzy jadą do Brze­

ścia! W dniach 3 i 4-go stycznia 192J 
r?ku odbędzie się w Brześciu n/Bu·• 
g1em dawno zapowiadana Pierwsza 
Konferencja Instruktorów ZHP. Na 
konferencję mogą · i winni przybyć 
w r z Y s c Y Druhowie Komendanci, 
Czlonlwwie komend, Opiekunowie dru­
żyn, Drużynowi i Przyboczni. Praco­
wnicy harcers•cy, którzy przybędą na 
Konferencję, mają .prawo zabierać glo~ 
i głosować w~ wszelkich sprawach na 
porządku obrad umieszczonych. 
Szczegóły podaje List Okólny Głó­

wnej Kwatery M. L. 12, z dnia 10 li­
stopada 1922 roku. Po wy]aśnienia 
zwracać się do Komend chorągwi lub 
wprost do O. K. M. (Warszawa Aleja 
Ujazdowska 37 m. 12). ' 

N a p or z ą d ku obrad: "Czem 
jesteśmy i dokąd dążymy", "Podstawy 
systemu harcerskiego", "Drużyny spe­
cjalne", "Nasze pisma" i szereg innych 
aktualnych spraw. Kw a t ery zape-
\~o.nc,. . . 

"S uci'tx.dowscy". w Rosji. Korń~n­
da aCZf\lna ri ' szorner Iiakair w zwią-
~~1. z no\ cą I numerze "Ogniska" 
Je o unlk icc n , że skauci żydowscy 

o · nie s f alegalizowani, a orga­
·a jHkó " jak i inne organizacje 

• 

• 

·archiwum 
• • 

• 

• 

komunistyczne mlodzieży, odnoszą się 
uo nich wrogo. 
Pożarnictwo w Harcerstwie. Referat 

drużyn pożarnych przy O. K. M. roz­
począł w obecnym roku intensywniej­
szą niż dawniej pracę. Zadaniem refe­
ratu jest szerzenie wiedzy pożarniczej 
wśród harcerzy, pomDc fachowa har­
cerskim placówkom pożarnym oraz 
ogólne kierownictwo harcerską akcją 
przeciwpożarową. Referat ro.zpisał do 
Komend Chorągwi i Hufców ankietę ~ 
z której wyników będzie można usta­
lić · wkrótce ile harcerskich drużyn po . 
żarnych obcenic już istnieje. 

l 

CZARNA LISTA. 
Poniżej podajemy Czarną Listę pre­
numeratorów, którzy do dn. 15 gru­
dnia 1922 r. nie uregulowali prenume-

raty za kwartał II lub I. 

Ks. Szczepkawski (Korzec Wołyń.) ; 
Wiśniewski (Koło); Kwaskowski 
(Grudziądz); Gorzkowski {Kielce) ; 
Księgarnia Tow. Naucz. Szk. średn. 
{Krzemieniec); Szkoła Powszechna 
(Kłobuczek) ; Sikorski (Kamieńsk) ; 
Kom. Hufca Harcerskiego (Kowel); 
Pomorski (Jędrzejów); Tukaj (Grójec): 
Majkut (Grodzisko); Michalik (Gar­
wolin); Orzeszkowska {Grudziądz) ; 
Kom. Druż. Harc. w F elsztynie; Gór­
ski (Dobra Nadzieja); I Dr. Harc. (Cy­
karzew); Biesiakierska {Ciechanów); 
Druż. Harc. im. Konopnickiej {Często­
chowa); Druż. Harc. im. Piłsudskiego 
(Ciechocinek); Kratowska (Ciecha­
nów); Zientek (Cieszyn); Jankowska 
(Częstochowa); Kiciński (Będzin) : Ol­
sztyński (Bydgoszcz) ; Bigaiski (Brześć 
n. Bugiem); Lewicki {Pacyków); Czy­
żewski {Piotrków); ·Stawecki (Puł­
tusk); Druż. Harc. im. Kościuszki 

· (Mława); Borkowska (.Mi\anówek); 
Jaworski {Maków); żołądkowski (Mi­
lanówek); 23 Dr. Harc. {Lwów); Tłu­
czek (Łódź); Romaniak (Łachuty); Se­
min. Męs~ie (Łomża); Rusińska (Lu­
blin); Kom. Hufca (Łuck); Krassawski 
(Łańcut); Lizak (Zmysłówka); Sko­
kowsli:i (Sierp c); Bielińska (Sando­
mierz; Szymanowicz (Suwałki); No- . 
wosławski (Rzeszów); VIII Druż. Harc. 
(Piotrków); Kom. Hufca (Prużany) ; 
III Dr. Harc. (Sanok}. 

• 

• 

l 
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Roztropny biszkopt. 

Pewnemu biszkoptowi wręczył za~ 
stepowy dwie tysiącmarkówki i po­
wiedział: 

- Syp do K. D. li. i kup za l .tysiąc 
Czujduchów, a za drugi tysiąc Ognisk. 

Postuszny biszkopt popędził jak je­
leń, ale za chwilę wraca z pusterni re­
koma. 

- No, a gdzie pisma? - pyta zastę­
powy. 

- Pisma? nie... nie kupiłem, bo 
przez drogę zapomniałem, który tysiąc 
daliście, druhu, na Czajducha, a który 
na Ognisko ... 

Dobry sposób. 

Druhna Hela jest bardzo zmartwio­
na, bo do szafy zakradły się mole i tak 
zniszczyły jej ładne futerko, że cale 
świeci .pustemi miejscami. 

- Nie martw się Iielu - powiada jej 
brat, który od dwóch miesięcy jest już 
wilczkiem - ja mam doskonały spo­
sób. 

. - Jakiż to? 
Wiłczek z tajemniczą miną podsuwa 

siostrze gazetę z oglDszeniem: 

Cudowny środek: maść na porost 

włosów! skutek natychmiastowy! 

\ 
\ 

- A cóż mnie po tej maści? - pyta 
zdumiona Iiela. 

- Jak to CD ? - oburza się wilczek 
-posmarujesz -zniszczone futerko i za-
raz ci odrośnie. 

Sumienność. 

Pewna drużyna miała gościć u sie­
bie Naczelnego Skauta. Na tę tak wiel­
ką uroczystość zai<upiono kilka wspa­
niałych fajerwerków. 

Aby przypadkiem nie zrobić zawodu 
dostojnemu Gościowi, drużyna owa 
p()stano.wiła na dzień przed uroczysto­
ścią fajerwerki owe wyprobować, co 

. też uczyniono. 
fajerwerki okazały się doskonałe, 

ale cóż... p·oraz drugi nie chciały się 
palić i dostojny Gość musiał poprze­
stać na powitaniu bez iluminacji. 

Wystarczy •.. 
Na skutek ·przypomnienia o zaległych 

prenumeratach, redwkcja Ogniska, do­
stała między innemi, 1ist następujący : 

Szanowny Druhu Redaktorze! 
Pieniędzy nie nadesłaliśmy z w i e lu 

przyczyn, które zaraz wyszczególnię: 
po pierwsze nie mieliśmy pieniędzy ..• 

Redakto·r nic czytał dalej, lecz chwy­
ciwszy pióro, odpisał: 

- Pierwsza przyczyna wystarcza ... 
dla mnie, ale administracja ni tej ·ni in­
nych nie uznaje. 

O REDAKCJI: Z powodu braku miejsca Redakc;a nie była w stanh daoS w ninieiszym 
dalszych ciągów powieści: "Ekspedycja ka-:-na" i "'B:mćyta z m.~ ! u". 
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Statystyka drużyn 
(stan według -ark. rejestracyjnych z 

męskich. 
dn. 1. I. 1922 r.) 

Według arkuszy rejestra- We dł. i nn. danych 1.IV. 22 

Jaka Chorągiew cyjnych z dn. 1. l. 1922 r. traporty i sprawozdania 
Komend i Z. O. - -

(według dawnego podziału) Ilość Ilość l Ilość Ilość Ilość . Ilość • 
środow. drużyn środow. chłopców drużyn chłopców1 

. 
• 

H. Sam. Białystok . 5 354 '10 

' 
l 

• • • • • 8 908 15 
J H. Sam. Suwałki*) - - -• • • • • 

H. Sam. Częstochowa *) . - -• • - 1 120 4 

Okr. Górny Śląsk~) - - - 20 9QO 30 • • • • • 

Okr. Brześć • • • • • • • • • 12 675 20 23 1194 37 . 

Okr. Kielce*) • • • • • • • • 2 141 3 23 833 24 

Chor. Kraków • • • • • • • • 16 1299 34 29 2039 59 

Chor. Lublin . • • • • • . • • 13 1273 27 19 1716 36 

Chor. Lwów *) . • • • • • • • 2 102 2 25 4000 100 

Chor . .Łódź • • • • • • • • • 22 1862 56 15 1750 31 

H. S am. Radomsko 6 
# 

302 8 - - -• • • • • . 

Okr . .Łuck*) . • • • • • • • • 1 124 2 7 444 15 

Okr. Płock • • • • . • • • • ' 
7 384 10 10 731 22 

Chor. Poznań • • • • • • • • 21 1425 41 50 2603 99 

Okr. Sos nowiec • • • • • • • 9 617 21 10 855 27 

Chor. Warszawa . . • • • • • 23 4462 84 25 5183 106 

Chor. Wilno . • • • • • • • • 6 687 16 12 1370 30 

Okr. Włocławek • • • • • • • 7 740 18 12 1200 32 

Okr. Toruń • • • • • • • • • 16 1172 31 15 1344 44 

Okr. Radom z Sandomierzem 12 841 17 16 1512 33 . 

Razem. • 183 16460 400 320 . 28302 j 744 
• l 

*) Nie nadestały arkuszy rejestracyjnych, 

Czemu ten pytajnik? Bo tak mało dbacie o to, aby 
się policzyć. Całe grupy środowisk nie przysła~y arkuszy re­
jestracyjnych. a niektórzy podobno twierdzą, że "przysłali 
przez pomyłkę." Czy to nie wstyd? 

~'runki prenumeraty "Ogniska": Kwartalnie Mkp. 1 200.-, miesi~cznie Mk p. 
/ 40 -. Numer pojedyńczy Mkp. 220.- . 

~- Ad\łes Reda cji i Administracji: Warszawa, Mazowiecka 9, II piętro w pod-
O wo{z , teł. 24-23. K·or.Jto czekow~~ "Ogniska" w P. 1'{. O. 683. 

' Wydawca: fł czelnictwo Związku Harc. Polsk. w osobie J erzego Ostrowskiego . 
• 

Redaktor: Jerzy Ostrow~:ki . 
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: ; Składnita Papiern · : 
~~ a2l !(21 teJ lel @3 cel ~ @! !(21 !(21~ 
@ @ 
~ K S l Ę G . A R N I Ą. @ 

• 

l[ & 
WARSZAWA, 

• 
Nowy-Świat NQ 69. 

Tel. 136-72. 

~ 
@· 

~ 
ffil 
11\1 

rnl 
@ .. .. .. ,. .. P O L E C A: .. .. . .. ... .. ~ 

@ Papier, materjały piśmienne, księgi ~ 

@ handlowe, przybory szkolne i kan· @ 
~ celaryjne, artystyczne drobiazgi, @ 

@ ... .. ... .. W Y K O N Y W A: ... - .. .. ~ 
~ Druki wszelkiego rodzaju, roboty ID] 

~ in troligatorskie, i dostawy do biu~. @ 
~ @ 
~~ @?B ~~~~~ &łJ @~~~ 

~ E. w E N D E i S'"KA ® 
~ @ 
~ (TOW. WYD. ni G N l S" SP.. AKC.)_ @ 

fi}J WARSZAWA, @ 

~ Krak. Przedmieście 7/9. @ 

@ Poleca @ 
~ @ 
@ bogaty @ 

~ wybór @ 

@ książek ~ 

@ dla @ 

@ młodzieży @ 

@ szkolnej. mJ 
~ - ~ 
~&21 ~ @21 ~ ~ ~ ~ !i?lJ @) ~ IQJ~ 

reł@relfelreJ@J~@:jfa{(2}1(21@~ 

KSIĘGARNIA 
~ 
@ 

. . • S P. AK C . 
' 

W A R S Z A W A, u I. W I D O K N2 22 . 
. 

T E L E f O N 198·18. o o o o o o o o o o o o P. K. O. 2,058. 

Poleca NOWOSCI gwiazdkowe, książki szkolne i pedagogiczne, 
wydawnictwa popularne, komedyjki, JA S EŁK A, kalendarze. 

lm .. :· Wysyłka odwrotną pocztą, również za pobraniem ~oczto~~m. l\i1 

~~-~- ·~ ~ ~ IG2J ~ li?JJ ~@:)~-@n ~~@l IQJ ~@ ~ @21 IQ)@:)@] ~E 
' . • ·~@] reJ ·~ .fel leJ ~ ((21 C8 reJ teJ ~ tej fi2l cel @ fi2l leJ fet fi2l fi2l !G:3 1(2) (eJ @~ 

@ ~ 

arnia o~ ow. o~ ·e· alie o nf' ® 
" @ 

WARSZAWA, ul. WARECKA NQ 15. 

Poleca .wydawnictwa gwiazdkowe dla dzieci i młodzieży; Książki 
ludowe i popularno--naukowe. Również najlepiej i najtaniej kom--

etuje bibljoteki miejskie, wiejs~ie, szkolne, rolnicze, rzemieśl-- rnJ 

nicze dla mfod~Jeży, dzieci i t. d. @ 

~ @] ~~~~~~~@ ~ @ ~ ~ ~ ~~ IQ) ~ ~~~~ . 
Druk R. Olcsiński. W, Mcrkel i S-ka, Chłodna 37, t el. 69-46 . 
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